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Pan Prezydent Nzeczypospolitej Pierwszy IMlarszałet Polsfi, twórca 
Polstiej, prof. dr. Jgnacy Mlościch, armji polstiej, pan Józej Piłsudsti. 


wielki uczony chemit, założyciel fabryki „łościce”, m ftórej Śiedawno gościł w willi pana Marszałła w Drustienitach, 
wyrabiają pzjetwory cbemtcjne i sztuczne nawozy, objejdja mledalefo Wilna, italsti minister spraw zagranicjnych. Dyfe 
traj. niedawno odwiebjił Wilno, Enia 10 słerpnia r. b. po« tatot Jtalji, Mussolini, uwaja Pana Miarszalia za jednego 
iedzie Pun prezydent do Talina, stolicy Estonji, aby odmiee 3 najdenjalniejszych ludzi doby obecnej. 10 Katowicach po» 
Vie prezydenta tego traju, ©. Strantmanna, ttóry przed til. stanowiono j okazji rocjnicy powstania i piebistytu na Góre 

foma miesiącami bawił w Warszawie, nym Sląstu odsłonić w rotu 1931 pomnit Pana Marszałta. 
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Xazanie 
Rs. Stnjora $elitsa Blocha, wyqłosjone w Eościele 
ewanqelichin w Działdowie m dniu IO<ej rocznicy plebiscytu 
na Mazurach dniż I3»qo lipca 1930 rofu. 
*,„Tedy tzelł Duwio do Silistyna: ty idziesą na 
mnie 4 mieczem, i $ oszczepem, i 3 tarczą, a ja idę 
Do ciebie w imieniu Pana zastępów, Boga wojsf 
Jyaelstich, ltóremuś urąqał...* JJ pozna wszyst» 
fo to gromadzenie, je nie miecjem, ani oszczepem 
wybawia Dan, gdyż państa jest walla, a poda 


was w tęce Naśąć", 
(I. Sam. 17, 45—47). 

Dostojni Panowie, Przedstawiciele Władz Recjypospo” 
litej Polstiej, Cyciqobni Neprezentanci Społeczeństwa i Ty, 
śborze Miejscowy | 

Obchodzimy trocjystość IO:lecia plebiscytu na Maju: 
rach. Jest to uroczystość dla nas smutna, wspomnienie 
wmsieltiej tlęsti, jalą nie jebynie 3 własnej winy ponieśliśmy 
w pamiętne Dni, gdy pół miljona Maurów polskich, ewan: 
golitów, oddzielono fordonem qranicjnym od fRacierzy, pos 
aostawiając ich na łup germaniąacji, 

Puypominamy sobie w tej godzinie nabożnego stupienia 
majny moment Dziejowy, Ftóry +decydował o losach ludności 
mnelfiej połaci Eraju. djielącej nas ob Battytu, wspominamy 
jednocześnie te cpwiłe tragiczne wojny 4 botoumi wschodnie: 
go bolszewiymu, m Ftórych wazyły się losy naszego pań: 
stwa, a ftóre tej przycjyniły się Do naszej Klęsti plebiscy: 
towej. Sq to wspomnienia smutne, nieraz tragiczne. Ale tem» 
bardjiej mamy 3 nicy Ola siebie wyciągnąć mądre, pouczające 
wniosłi, a z doświadcjenia załosnego nauczyć się, jat błę: 
dów umitać należy. JJ w tych smutnych teflefsjach ttwi bla 
njs ożywcja i promienna nadjieją na przyszłość. 

My, ewangelicy, czerpiemy moc 1 siły duchowe me 
wsqysttich momentach jycia prjedewszystkiem 4e słoma Bos 
jeqo, ma Tórem opiera się cała nauta naszego Rościoła. 
Dlateqo tej i tera; zechciejmy swe rozmyślania nabożne m 
I0:tą cocjnicę plebiscytu na Mazurach oprzeć na edczytanym 
utywtu z pisma Swiętedo. 

wyjęty jest on 3 opowieści o Dawidzie i Boljacie. zna” 
cie ją dobrje wsjyscy 3 lat dziecinnych. Była to dla rate 
litów wajua chwila dziejowa, qdy musieli walczyć 3 licznym, 
potęiaym narodem Silistynów, Etóry priewyjsjał ich o wiele 
śwą cywilijacją nowszą i uzbrojeniem. JJato symbol tej pór 
tęgi zbrojnej — występuje woljat i naśmiewa się 3 słabych 
Sjuaelitów, Ptórych przedstawicielem ma być słtomny Dae 
mi), pastecj ; Etjem i procą w ręlu. Ra czem opierał się 
w swem dzeniu do zwycięstwa Bażdy 3 nich? d_oljat dujny m 
swój pantetj i miecj, chełpi się siłą swych mięśni, szydzi 
i demi 4 Jąraelitów, 2 lch bobateta i ich Boga, i wiary m 
jwycięstwo, Przeciwto niemu ibzie Dawid, Dparł się on już 
to jataniu sweqdo bobaterstwa na potędze, w ttórą później 
pri całe swe życie był wpatrzony — na Boqu. 

„Ty ioziesz do mnie 3 mieczem, i 3 oszczepem, 13 tare 
cja, a ja idę bo ciebłe w imieniu Jana Zastępów, Ftóte: 
muś urqgał". 

£o znaczy walczyć w imię Boga? 

st do walti w imię Boga, to jiacjy walezyć w imię 
sprawiedliwości i prawdy, te jnaczy walczyć o swoje, Ola 
idc.! MDszystto wtedy jedno: cjy polegniem, czy zwyciężym, 
oddajemy msjystto w ofiarę Dla swej idei. Dawid miał wia 
rę, je zwycięży nie dziś, to jutro, qóyj wiedział, je prawda 
awycięjyć musi. 

„Ja bę w imię Dana..." Tat mówił Dawid, tat mó» 
wiliśmy wówczas i mówimy obecnie i my. Pezed 10:ciu laty 
szliśmy do walfi 3 prieciwniliem w imię sprawiedliwości 
i prawdy, dody walcjyliśmy nute w celach zaborczych mie by 
ująrjmić toqoś, zabrać mu jego języt, poróżnić I poszczuć 
brata przeciwto bratu, siosttę przeciwto siosteje, walcjyli 
śmy o swoje, o sptawy niqdy nieprzedawnione, walczyliśmy 
bla wielficj idei zjednocjenia narodoweqo wszystfich Pola: 
rów! Cat walczyć w imię pana, znaczy to dla nas: poświę- 
cić wsżystło Dla tej walti, bez względu na to, czy osiągtnie» 
my jmycięstwo, cjy ulegniemy sile pięści i brutalnej 
przemocy, 

Sa tem miejscu świętem, wspominając dzieje walti ples 


biscytowej 3 przed Dziesięciu luty. nie będę mówił długo o tej 
nierównej walce, fiedy 3 jednej sttony była wiąra w słuszną 
sprawę i jej zwycięstwo, wiara w uczciwość ludjtą, w pra: 
wo, w sprawiedliwość i pramóę, a 3 drugiej przemoc i 
brutalna siła, pałta i pięść, naiąrywanie się j najsjlachete 
niejszych uczuć i przefupstwo. 

Sierówne były to zmagania. 

Minęły te czasy, ale pamięć o nich tewa i trwać będzie 
dotąd, dopófi sprawiedliwość I prawba nie zwycięją. Due 
nie mogą zduiąć, 

„JJ dogna wszystfo to zgromadzenie, je nie mieczem, ani 
osjcjepem mybawia Pan, gbyż państa jest walia, a poda 
was w ręce nasze", 

Wiclta wiara i ufność bije 3 tych słów! 00 dniu Dzie 
siejsjym musimy tę ufność posiadać i rogomuchać w sere 
cach swych tę istierfę w wielli płomień nadziei. To, co było, 
nie moje pójść w zapomnienie. Goyj: nift nie zagrzebie Due 
cha wolności, chyba on sam siebie. 

Bo własne tylto upodlenie ducha 
Raqina wolnych szyję do łańcucha. 

Musimy się przygotować, by stoczyć wallę nową | o= 
siąfnąć zwycjęstwo. MOprawódjie nie mieczem i oszczepem, 
lecz jbtoją duchową. w tmię sprawiedliwości i pramDy, 1 lua 
fą wiarq, jafą posiabał Dawio. 

Smutne są dzisiaj nasze wspomnienia przesjłości, tieby 
zostaliśmy podnębieni. dlle jedno sobie na pociechę i fu po» 
frjepieniu scrc możemy powiedjieć: nie ciąży na nas ośląte 
jenie. żeśmy walczyli przemocą i trjym0ą bliśniego, dlatedo 
patrzymy śmiało i z cjystem czołem prjed siebie. 

*! my, protestanci, polacy, w tym wypadfu mamy pode 
wójny obowiąjef, jało rodacy MWłazurów i jato ich mspół» 
wyjnawcy. Dlatego o nich nie zapomnimy, dążyliśmy i Dgqe 
jyć wytrwale będziemy, aby się połączyć j naszymi braćmi 
3 ja forócnu. 

Myciądamy do nich dłoń bratnią i dotąd wyciąqać bę: 
dziemy, Dopófi mie zaznamy bratnieqo uścistu, a pochwyciwe 
sjy, pociągniemy braci naszych pod jeden wspólny dach oje 
cjysty Dbiecujemy to sobie po tych, Ftóvych liczba jest miele 
ta, Etóczy czują i myślą po polsfu, ftórjy 3 waszych tsiążet 
się modlą, w naszych polstich bibljach zbudowanie znajdują, 
Wierzymy, je cel swój osiągniemy malfą rojumną, w imię 
ptawdy i sprawiedliwości, wbrew qwałtom i ucisfom., w 
myśl słów nasąej jwycięskiej pieśni tefovmacyjnej: 

Niech pojbawią żLI 
Żony, Dzieci, cąci; 
Chytra grabież ta 

Sm liche zysti da, 
RBrólestwo będiie nasqe! 


Umen, 


Przemówienie fs X. Banszela 


w Ttościele zamfowym m Diiałdowie 3 pomobu 10 rocznicy 
plebiscytu na Mazurach. 
„Wywyjie się nad niebiosa, o Boje! 
a madewszystto ziemię wywyj chwałę 
Twoją”. (ps. 57, 12). 
Dziesięciolecie plebiscytu na Mazurach! Serca iasze 
pełne są mieszanych wspomnień i uczuć, 
plebiscyt na Mazurach 3 przeb IO lat związany jest 
4 całym lompletsem spraw, ftóre sprawiedliwość dziejowa 
wysunęła woslutet i podczas wojny światowej. Jedną 3 tych 
spraw — i to bodaj najmajniejsją — była sprawa Ppolsti. 
Rajwyjszy przedstawiciel Qmeryti, syn ewangelickiego Fsię: 
dza, były prejydent Wilson, podniósł ją bo spraw sjczególe 
nej wadi, do spraw o znaczeniu międzynarodowem, 
3J Dpolsta powstała — wstała 4 qrobu, jat £ażatj, 
ftóry miał tmatj, ręce i nogi chustami obwiązane. Tat 
miała się t xjecj 4 Polstq. Ręce i nogi i głowę miała sttęs 
powane. ttataccie Rosji Sowieckiej, najazd Cjecbów na Sląst, 
napady uftaiństie, plebiscyty i ciężlie wewnąttj położenie 
uniemojliwiły jej fajdy swobodny ruch. W jednat potęjna 
wola Boqa, ttóra w polstę życie tcpnęła, życie to podtezye 
mała, utrzymała t wzmocniła. 
Wojny wygraliśmy — ale nie wygraliśmy plebiscytów. 
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U szczególnie plebiscyt na Majutach odbywał się w naje 
bardziej nieforjystnych dla nas warunkach. 

plebiscyt — idealna to myśl, żeby ludy 1 ludzie sami 
stanowili o sobie — myśl to jednatje 3 noweqo świą- 
ta, ftóra w nasjiym starym świecie przybrała formę tas 
rytatury. 

© samostanowieniu moje być mowa w społeczeństwie 
wysofo zorganijawanem i narodowo dobrze uświadomionem, 
ale społeczeństwo Fonseuwatywne, systematycznie wychowy: 
wane w duchu wietnopodbańswa, nie odraju potrafi się oce 
tnąć, nie odraju sprawę potrafi zgłębić i przetrawić, tem 

fcej, jeżeli forma ustroju na danym odcintu, Gdzie samo” 
stanowienie ma się odbyć, nie dopusżcja do qłośm strony 
orudiej. Co wieFi całe wytworzyły, a moje i spaczyły, tego 
jedna cowila nie doła przefształcić. 

7 dlatego nam żal, że ci, ftórzy je wspólnego ; nami 
pnia pochobząc, nie mogli oświabczyć się za nami, Mszat 
ci bracia i siostry po tamtej stronie re same, co my, pieśni 
nabojne śpiewają. w te same pramody biblijne się wąłębiają, 
ten sam „Kajsti Dqródet", „Dąmbrówtę" i inne tsiqjti czyć 
tają, czytają w tym samym jęjyfu, co my, w języtu pol s£im; 
w polstim języtu Boda chwalą. powinni oni być 3 nami. 
Masze serce i poczucie sprawiedliwości mómi nam, je stała 
nam się frzywda, jj plebiscyt odbywał się w waruntach, w 
ttórych nasi bracia i siostry nle mogli się wypowiebzieć tat, 
jatby się byli niewątpliwie wypowiedzieli w innych wą: 
tunfach. 

Dłacjegoj w tę strunę udetjaniy? Czy po to, że jesteśniy 
szowinistanu narodowymi. ftórzy dqją do swego i swego 
arodu wywyjszenia I panowania nad innemi narodami? Czy 
moje kotbujemy zasadom jaborczego militaryzniup 

Przyjaciele! DD Dziejach Polsti nie było wojny, prowa» 
dzonej w celach zabrania cubzej ziemi, w celach ujarymienia 
jałiegoś narodu czy sącjepu. polsta wojny prowadjiła, nie 
by innych ciemiężyć i niewolić, lecj by ciemięjonym wolność 
bać. To musiał uznać świat cały To uznawali tafże szla: 
chetni wśród Riemców. >j tat poeta niemiechi Ernest Drte 
lepp odnośnie Bo niepodległościowych wojen polstich woła: 
„Dein Rrieq — es ist cin beiliger Rrieq, den Sieq — es 
ist cin Doslictsieq*. (DDojna tweja — to wojna święta, a 
jmwycięstwo twoje jest zwycięstwem ludów). 

Joeta Mosen jaś twory pieśń: „ju Warschau schwu: 
ten Tausend auf den Rniecen*, ttórą to pieśń po Dziś Ojień 
śpiewamy w tłumaczeniu polstiem: „Walecznych tysiąc o: 
pusjcja Iarszawę". 

Rie chodziło mam i nie chodzi o cele jabarcje, fam cho» 
dyło i chodzi o wyjsze cele. Mam chodji o siłę duchową, 
tóra stwarja nome wartości i zniewala na folana prjeb 
swą dostojnością, Dło w „Kuzyjałuch* Sienkiewicz przede 
stawia nam rycetza (Juranda, prieb ttótym stoi w pętach 
WRrjyjat Zygfryd von Koewen. Jlej to frzywd i mąt my: 
rządził on (Jurandowi! Oczy mu wypalił, jęjy wytrwał ode 
niem jelaja, córtę uniesyczęśliwił.. Jatiej tatusje wymyślił 
nasą tycesj? JJatą wywarł jemstę? -Jataj siłę pryeciw stawił 
brutalności Rrzyjala? NRozwiązał mu wigzy i puścił de na 
wolność, U Rrzyjata właśnie ta siła uduchowiona Jutanda 
jabiła. pod piorunującem wrażeniem tej mocy Zygfryd po” 
wiesił się. 

Dążymy do zbudowania życia własnego i społecjnedo 
na fundamencie nie siły fiqycjnej, lecj siły ducha Emanqelji, 
mającego móc tojbrajania, 

Dalecy jesteśmy ob zabotczóści i militarysśmu. dbcemy 
być wyjnawcami i wytonawcami programu Chrystusa. ©or 
rącem pradnieniem naszem — jatf qłosi RrasińsFi: 


«„Mylać ducha na miliony, 

Clałom wsqysttim rozbać chleba, — 
Duszom wsjysttim myśli ; nieba, 
ftic nie spychać niqdy w Dół, 

£ecj do cotaz wyższych Eół 

JJść przez drugich podnoszenie, — 
Tat Bóg czyni we wszechświecie, — 
Bo cel światów — sjlacketnienie". 


Tego celu nie spuszcjamy 3 oczu. Msjelato lubo seta 
cem i stronią chcemy sięgać m niebo, to jednak na tyle jes= 
teśmy tealistami, aby jespelić się i twsjcifą afcję, slierowae 


ną przeciw nam, odeprzeć mężnie: „Nie damy jiemi. stąd 
nasz Ló0*, 

U poniemaj wietjymy, je pragnąc przyczynić się do 
Rrólestwa niebieskiego — tylto Bojej służymy sprawie, 
prjeto chcielibyśmy mieć ro tej słujbie msąystkich tych, ttós 
tym Bóq polstą dał mowę, by raiem 3 najlepszymi w faja 
dymtnarobjie dać myray temu, co pocta wyraja w słowach: 


„Rozbzielone trwią przelaną, 
Rienawisścią zbrojne wprzódy, 
Do bratniego Foła staną 

J na gruzach Erwawej pychy 
ZJ plemiennych walt szaleństwa 
Wznośją w niebo ołtarz cichy 
Zwycięstiego człowieczeństwa”. 


© interesie tej słujiby qodną | sprawiedliwą jest rzee 
cją, by wsjyscy, Ftótych Bóg bolstim obdarzył języłiem, mie 
byli sfajani na zanik jęjyta, na języfową śmierć, leej by 
mieli możność spotęgomania swych sił duchowych prjej co" 
taj to pełniejszy rozwój i rozfwit jęjyfa. Etóry jest instru» 
mentem, ja pomocą ftóreqo dusza cjlowiefa wytaja swój 
stosunet do prajródła, z Ttóredo wypływa Sicjęście i Do" 
bro osobiste i społecjne — Miłość i Wolność, Braterstwo 
i Sptawiedliwość. 

„Wywyjjie się nad niebiosa, o Boje! « uadewszysttą 
ziemię wywyj chwałę Twoją!" 


Obchód 10-lecia plebiscytu na 
Mazurach i Warmji w Działdowie. 


Dzień 13 lipca r b. zapisał się złotemi zgłoskami w 
dziejach Działdowa, a kto ten dzień w Działdowie spędził, 
nie zapomni go nigdy. 

Już w sobotę wieczorem miasto pięknie była udeko- 
rowane, na 12 hramach widniały po obu stronach napisy, 
które świadczyły, że sercem witani są wszyscy, którzy przy” 
bywają, aby godnie uczcić 10-lecie plebiscytu, że cześć na* 
leży się bohaterem Mazur, Warmii i Ziemi Malborskiej. 
Napisy te dodawały otuchy do dalszej, godnej walki, świad= 
czyły o tem, że „nie damy ziemi skąd nasz ród*, że „ma 
ciężki na sumieniu grzech, kto nie broni swoich strzech*, 
— „ojców mowy, ojców wiary niechaj broni młody, stary". 

Wieczorem odbył się capstrzyk. W mieście rojno było, 
każdy przybywający pociąg wiózł nowych gości, których 
liczba w niedzielę przekroczyła 5000. 

Uroczystości rozpoczęto o godzinie S-ej zrana pięknem 
nabożeństwem ewangelickiem na zamku krzyżackim. Roz- 
poczęta pieśnią poety polskiego, Kochanowskiego: „Kto się 
w opiekę poda Panę swemu”, liturgję odprawili, a potem 
wygłosili kazania ks. pastorzy: p. pułkawnik Feliks Gloeh, ka- 
pelan wojsk polskich, jaka zastępca ks. biskupa Burschego, 
który był prezesem Komitetu Mazurskiego podczas plebis- 
cytu, a potem w Paryżu i Wersalu bronił spraw mazur- 
skich — oraz ks. Banszel, dyrektor Seminarjum nauczy* 
cielskiego w Mławie, który brał udział w pracach podczas 
plebiscytu na Śląsku. Kazania te do łez wzruszyły zebra- 
nych, wśród których wielu było nieewangelików. Wszystkie 
pisma polskie, nie wyłączając „Gazety Działdowskiej" i 
„Głosu Mazurskiego", podkreśliły, że przemówienia te były 
„piękne, wspaniałe i patrjotyczne*. Na zakończenie, po ma* 
dlitwie wspólnej i błogosławieństwie wszyscy zebrani ad- 
śpiewali „Boże coś Polskę”, Takich tłumów dawno nie wi- 
działa świątynia tutejsza. 

O g. 10 przy dźwiękach 4 orkiestr z Placu Koszarowega 
ruszył barwny i długi pochód wzdłuż ul, Dworcowej do Rynku. 
Postępowali w kolejaym porządku: Il-ci baon 32-go pułku 
piechoty, Straż Qraniczna, oddziały Przysposobienia Woj= 
skowego z karabinami, dalej przedstawiciele władz, dele- 
gaci, członkowie Komitetu, Zrzeszenie Rodaków z Warmii, 
Mazur i Powiśla, które przybyło w liczbie przeszło 500 
osób, za nimi postępowali ze sztandarem studenci poznań: 
skiej korporacji „Masovia*, gdańskiej korporacji „Rosevia” 
oraz warszawskiej „Grunwaldja”. Dalej kroczyli Powstańcy 
i Wojacy, Sokoli, Sokolice, Harcerze, młodzież katolicka, 
związki kolejowe, cechy ze sztandarami (bardza ładnie wy- 
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glądali członkowie-czeladnicy rzeźniccy w swych strojach), 
kółka rolnicze, organizacje młodzieży, delegaci gmin, stra” 
że ogniowe i tłumy publiczności. 

Na Rynku odbyło się nabożeństwo polowe, które od- 
prawił proboszcz ks. Ptaszyński. Nabożeństwa wysłuchały 
tysiączne rzesze obu wyznań. Śpiewał chór „św. Cecylji”. 

Da zgromadzonych przemówił zastępca p. Wojewody 
pomorskiego Lamota, p. naczelnik Zapała, po nim p. Sta* 
rosta Plackowski, p. burmistrz Felski, p. Nowakowski, były 
rędaktor „Gazety Olsztyńskiej*, a p. dyrektor Seminarjum 
Biedrawa odczytał rezolucję Związku Obrony Kresów Za* 
chodnich. Odśpiewano hymn narodowy i „Rotę”. Po ode- 
braniu przez władze defilady udali się wszyscy przed gmach 
gmach Szkoły Powszechnej imienia króla Władysłewa Ja* 
giełły, gdzie ks. Ptaszyński poświęcił kamień węgielny pod 
pomnik wielkiego króla, a p. dyrektor Seminarjum Biedra- 
wa wygłosił przemówienie, które zamieszczamy na na- 
stępnej stronie (117), Chór „Lutnia” odśpiewał dwie pięk- 
ne pieśni. 

Nastąpił masowy obiad w różnych miejscach miasta. 
Przedstawiciele władz, prasy i niektórzy goście zasiedli w 
sali hotełu „Masovia”, korporacje studenckie, wraz z fili- 
strami czyli opiekunami, w „Hotelu Polskim”, Powstańcy 
i Wojacy w Strzelnicy, Rodacy z Warmii, Mazur i Ziemi 
Malbarskiej w hali gimnastycznej szkoły powszechnej i t. d. 

Pięć tycięcy mieszkańców Działdowa podejmowała 5000 
gości, a wszyscy zostali nakarmieni smacznie i do syta. 
We wszystkich lokalach wydawano za kartkami bezpłatnie 
śniadanie, składające się z herbaty, chleba z masłem i wę- 
dliną, a obiad z grochówki na mięsie, gulaszu z kartofla- 
mi i piwa, 

Podczas oficjalnego obiadu w hotelu „Masovia” wy 
gloszono szereg mów, wzniesiono toast na cześć Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, dr. prof. Ignacego Mościckiego i 
Pierwszego Marszałka Polski, Pana Józefa Piłsudskiego, oraz 
odczytano szereg depesz gratulacyjnych, nadesłanych z od- 
ległych stron Polski i z zagranicy. 

Przemawiał też serdecznie i szczerze były redaktor 


25 WANDA. 
POWIASTKA MAZURSKA. 
Napisał Hugon Barke. 


(Ciąg dalszy). 
Dziewczyna prała o kilka kroków od młyna; w czar- 
nych jej oczach paliły się blaski. Czerwone, jak wisienki, 
jej usta zaśpiewały znowu: 


„Bo gdzie takie cudne stroje 

| śpiewanki i dziewoje ? 

Kto w podkówki tak wykrzesze, 
Komu miłe tak pielesze, 

Jak ojczyste Mazurowi ? 
Niechaj cała Polska powie”. 


Wtem na drodze zawołał młódy, brzydki głos: 

Hej, Wanda! śpiewasz, a śpiewasz o Polsce i a Ma- 
zurach, a nikt do ciebie ze swatami nie przychodzi, pew- 
nikiem zostaniesz na zawsze starą dziewką. 

Wanda spojrzała na chłopaka z gniewem i nic nie od- 
powiadając, wzruszyła ramionami. 

— Patrzaj| jaka honorowa bestja i gadać nie chce — 
zaśmiał się chłopak, patrząc na dziewczynę z podełba. 

Wanda nie odpowiedziała. 

Na drodze zaczął się ruch. Z pola wracali sznyterzy 
(kosiarze), rozprawiając głośno o jutrzejszym zbiorze siana. 
Szurki pędziły stada owiec, pokrzykując wesoło na widok 
dymów nad strzechami, co im zapowiadało dobrze zapra- 
cowaną wieczerzę. Po drodze wałęsały się kury, skakały 
kiżaki, stada krów biegały z rykiem do swoich ohór. Pełno 
hyło wrzawy i hałasu wiejskiego. A młyn turkotał bez przer- 
wy, spieniona wada ze śluz grzmiała, kotłując się, aż most 
dygotał. 

Na szosie pełno śmiechu i nawoływań pachołków. Cza- 
sem który z pachołków przechodząc, rzucał Wandzie żar- 
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„Gazety Ludowej”, p. Hugo Barke, Mazur, którego powieść 
drukujemy. 

Q godzinie 5 po południu rozpoczął się bieg do gra- 
nicy w Krasnołące. Tam ustawiona była triumfalna brama 
z napisem: „Duch polski nie zna granic”. Zgromadziło się 
przeszło 500 osób, 

O godzinie $ po południu przybył z Gdyni aeropla* 
nem p. Wojewoda Lamot, witany gorąco przez oczekują 
cych go — udał się do Krasnołąki, gdzie wręczył nagrody 
zwycięzcom sztafety kolarskiej i w marszu Przysposobienia 
Wojskowego. 

Oto nazwiska zwycięzców sztafety kolarskiej: Stelan 
Sawulski i Eryk Zalewski z Krasnołąki, Jan Wiśniewski z 
Działdowa. W marszu Przysposobienia Wojskowego do gra- 
nicy wzięło udział 19 zuchów: najlepszy czas osiągnęlił 
Łukasik, Wróbel, Cieślak, Rechowski, Kuchczyński— wszys- 
cy z Działdowa. 

Pani Sawulskiej, matce pierwszego zwycięzcy w biegu 
kolarskim przypiął p. Wojewada odznakę honorową. 

W tym samym czasie odbyła się w sali „Hotelu Pal- 
skiego" „Akademja Mazurska”, urządzona przez korporację 
„Masovia”. Wygłoszone zostały treściwe odczyty o przesz- 
łości ziemi mazurskiej, o plebiscycie, o metodach, jakiemi 
walczyli niemieccy działacze, wspomniano o tem, jak w 
czasie konferencji pokojowej znakomity patrjota i muzyk 
polski, Ignacy Paderewski, oraz polityk Raman Dmowski, 
starali się wszelkiemi siłami a przyłączenie do Polski Ma- 
zur i Warmii. 

Uroczystość wypadła nadspodziewanie pięknie, goście 
byli zadowoleni, a przecież organizatorzy uroczystości tylu 
osób nie spodziewali się. 

Wszystkie telegramy i listy z powinszowaniami, oraz 
liczne dokumenty z czasów plebiscytu przeznaczone zo- 
stały do Muzeum Mazurskiego. 


Prosimy o wpłacanie prenumeraty 
na konto czekowe P. K. O. Nr. 4859, 


tobliwe zaczepki. Ona nie zwracała na to uwagi. Nie słu- 
chała także cichej mowy stojącego za nią chłopaka, 

Oparty na kamieniu, brzękając kosą, przemawiał do 
dziewczyny łagodnie. Wanda milczała. 

— Posłysz no, gołąbko moja! — mówił chłopak smut- 
nym głosem, — czemu ja tobie nie miły, ja bogaty, mnie 
grózek da gruntu ile zechcę i chałupę da i krów da, ty bę- 
dziesz panią gospodynią, — ja będę dla ciebie dobry, bić 
cię nie będę, ładne chustki będę kupował, kochanie ty ma- 
je, złotko ty maje! 

Dziewczyna milczała uparcie. 

— Ja znowu swatów z wódką przyślę, — chcesz, go- 
łąbko moja ? 

Wanda wzruszyła ramionami. 

— Nie chcę ja twojej wódki, ani ciebie, odczep się 
odemnie, ty obszarpańcze| — zawołała rozgniewana. 

— Tak czemu ty nie chcesz?.. Ot, przyślę z wódką 
swaty, wypijesz i będziesz moją. 

— Ni twojej wódki wypiję, ni będę twoją, słyszysz 
i nie zawracaj głowy. 

Chłopak się wyprostował, gniew błyszczał mu w oczach. 

— A czyją ty wódkę wypijesz? Na kogo ty czekasz ? 
Musisz na pana jakiego fejnego, abo na majątkarza? Nie 
bój się! Choć ty masz kraśne liczko i ładne czarne oczki, 
ciebie pan nie chce. Oj, głupia ty Wanda! 

— Ja głupia, to nie gadaj, biegnij, skąd przyszedłeś. 

— A ty mi nie dasz dobrego słowa ? he ? 

Dziewczyna milczała. 

Chłopak zaśmiał się dziko. 

— Ja wiem dokrze, na kogo ty czekasz. dla kogo 
chcesz kołacze upiec, dla swego żołnierza. Kiejby on tu 
przyszedł, jabym jemu drogę pokazał, ale on nie przyjdzie. 

— Jak Bóg da, to i przyjdzie, a tohie nic do tego — 
odpowiedziała Wanda. 

— A kiej ja wiem, że nie przyjdzie. Na świecie jesz- 
cze wajna | to sroga wojna, tak on na nią poszedł i teraz 
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Przemówienie p. dyr. Seminarjum 
J. Biedrawy 


wygłoszane po poświęceniu kamienia węgielnego pad 
pomnik króla Władysława Jagiełły. 


Rodacy ! 

„Swoim na otuchę—wrogom ku przestrodze”. —Taki oto 
napis należałoby umieścić na pomniku, pod który dziś po- 
łożyliśmy i poświęciliśmy kamień węgielny. Swoim na otu= 
chę, wrogom ku przestrodze — stanie tutaj na tem miej- 
scu w przeciągu roku pomnik tego, który 520 lat temu za- 
dał śmiertelny cios największej w onych czasach potędze 
militarnej, Zakonowi Krzyżackiemu, a tem samem położył 
podwaliny pod największe na wschodzie Europy mocar- 
stwo. Stanie pomnik króla polskiego, Władysława Jagiełły, 
tu w Działdowie, bo Działdowo ściśle złączone jest z dzie- 
jami tego króla i z jego zwycięstwem nad Zakonem. Jest 
to najlepsze dla takiego pomnika miejsce na ziemiach pol- 
skich — lepsze byłoby jedynie na polach Grunwaldu. Tam 
jednak, na tem miejscu nieśmiertelnej chwały oręża pol- 
skiego — stoi dziś samotna mogiła Wielkiego Mistrza, Ul- 
richa von Jungingen, który poległ, jak napis głosi: „Fur 
deutsches Wesen*. Tam też wznosi się nowy pomnik, 
pomnik gwałtu, wystawiony w roku 1928 na pamiątkę 
700-letniej rocznicy sprowadzenia Zakonu Krzyżackiego. 

Dokładnie 520 lat temu, prawdopadobnie dnia 13 lip- 
ca 1410 roku król polski, Władysław Jagiełło, rozbił obóz 
tu niedaleko, w kilka załedwie kilometrów odległej wsi Wy- 
soka. Tu prawdopodobnie byłaby odbyła się największa 
w XV-ym wieku bitwa, gdyby nie ustawiczne deszcze, któ- 
re rozmiękczyły i tak już bagniste grunta okoliczne i unie- 
możliwiły walkę dla ciężkazbrojnej jazdy polskiej. Wyru- 
szył więc król Władysław Jagiełło dalej ku północy na su- 
che, bo wyższe, pola pod Tannenbergiem i Grunwaldem. 
Oddzialy wojsk królewskich dnia 14 lipca mimochodem za 
jęły miasta Działdowo i zdabyły zamek działdowski. Na- 
stępnego dnia 15 lipca 1410 roku Polacy wraz z Litwina- 


jest w pajmaniu. Oj, głupia dziewczyna, czeka, a czeka na 
chłopaka, a chłapak abo w pojmaniu, abo już zabity. 

Wandzie opadły ręce. 

— (Ca ty gadasz, Wilem! — krzyknęła. 

Oczy chłopaka zaświeciły, jak u wilka, błysnęła w nich złość. 

— Prawdę gadam, w Ełku też gadali, co wojna jesz- 
cze wielka i siła narodu na nią jeszcze idzie i twój Janek 
poszedł, a może już przepadł. Bądź więc moją, ko ja 
prawdę gadam. 

Chłopak podszedł do dziewczyny i chciał ją pocało- 
wać. Wanda odskoczyła i odpychając go nocno, zawołała: 

Bredzisz o wojnie, bredzisz, że Janek w pojmaniu, 
bredzisz, że przepadł, precz z moich oczów... żebyś ty 
przepadł | 

Chłopaka ogarnęła wściekłość. 

— Ja pójdę! — krzyknął — bo takiej czarownicy nie 
chcę. Do ciebie djabeł przyjdzie w swaty, z nim hędziesz 
kołacz jadła, tyś lepszego nie warta, mazurska córko! 

— Z kim będę kolacz jadła, tobie nic do tego, idź 
sobie precz. 

- Z djabłem będziesz jadła. 

— No, to będę, a ciebie nie zaproszę. 

— Jabym nie poszedł. 

Umilkli. Chłopak stał na miejscu i patrzył na dziew= 
czynę, jak żwawo zbierała bieliznę, zgrabna i gibka, jak 
młoda brzózka. 

— Wanda daj, pomogę nieść — rzekł, wyciągając da 
niej ręce. 

— ldź do djahła, którego wołasz — rzekła, nie pa- 
trząc na niego. 

Wtem z drogi ktaś krzyknął: 

— Wilem, ty znowu do żołnierki w swaty ?... Oj, głu- 
pi! Wódki twojej nie piła, ta czemu łazisz 7... Czysta z cie- 
bie smoła. 

Wanda zaśmiała się 


i odwrócona do chłopaków na 
rodze Uszykreta: 


mi, Rusinami i Czechami pokonali, po całodziennej bitwie, 
najświetniejsze na świecie rycerstwo—-krzyżackie, zdobywa* 
jąc 51 chorągwi krzyżackich. 


Król Władysław Jagiełło, powodowany ustawicznemi 
gwałtami Krzyżaków i wierny złożonej przysiędze, że dla 
Polski adzyska Pomorze, a tem samem dostęp do morza, 
zwyciężył, — ale zwycięstwa wyzyskać nie umiał, W pierw= 
szym pokoju toruńskim w roku 1411 Pomorza nie odzys= 
kał, zażądał jednak kategorycznie oddania ziemi ostródzkiej, 
niborskiej, dąbrowskiej i działdowskiej, które częściowa 
przyznano Ziemowitowi, księciu mazowieckiemu. Tak więc 
Działdowszczyzna i sąsiednie ziemie przyłączona do Ma* 
zowsza. Niebawem wybuchła nowa wojna i Zakon ponow- 
nie zawładnął temi ziemiami, Dwukrotnie jeszcze w ciągu 
tego wieku, jak donosi kronika działdowska, wojska pol- 
skie zdobywały Działdowo, a raczej zamek, bo ludność 
miasta stale sprzyjała Polakom, ponieważ była polską. 
Miasto samo założone została przez Polaka, Mikołaja z Kar- 
bowa, któremu Zakon nadał prawo lokaty w raku 1344, 
Miasto należało do Związku Pruskiego, który ostatecznie 
oddał Prusy Kazimierzowi Jagiellończykowi w roku 1458. 
Rycerstwo należało do Związku Jaszczurczego, którego ce- 
lem było zniszczenie Zakonu i oddanie ziem Polsce. Hi- 
storyk, Lean Rogalski, wymienia niejakiego Dytrycha z Dział- 
dowa, który był Jaszczurczykiem. 

Wynika więc z tego krótkiego przeglądu historyczne” 
go, jak mocno związane była i jest Działdowo z wieko- 
pomną postacią króla Władysława Jagielły. To też nia 
dziwnego, że tu właśnie powstała myśl wzniesienia pomni- 
ka bohaterskiemu królowi. Podjęło ją nauczycielstwa szko* 
ły powszechnej w Działdowie na konłerencji Rady Peda- 
gogicznej w dniu 25 października 1928 roku. Postanowio- 
no bowiem ustawić na najpiękniejszem miejscu w gmachu 
szkolnym popiersie króla Władysława Jagiełły, aby tym 
sposobem uczcić dziesięciolecie odzyskania niepodległości 
Polski. Kuratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego w To- 
runiu nadało tutejszej szkole powszechnej nazwę: „7-mio- 
klasowa Szkoła Powszechna imienia Króla Władysława Ja- 


— Prawdę gadata, chłopaki—czysta smoła, ani odczep. 

Wilem splunął, porwał kosę i odchodząc, mruczał da 
dziewczyny : 

— Jeszcze ty mnie kiedy będziesz wołać, będziesz 
prosić, żeby ciebie wziął, ale ja nie głupi. Fuj! z taką 
dziewuchą, ani ładu, ani składu. 

Szerokiemi krokami poszedł w stronę wsi. 

Chłopacy pobiegli za nim. Wanda została sama. 

Zebrała szmaty na ramię i miała już odchodzić, lecz 
jeszcze stanęła. Wpatrzyła się tęsknemi oczami w ciemną 
wodę i gadała do siebie : 

— Mój Janku! dzień i noc patrzę w tę wodę, może 
też ciehie wypatrzę. Ach i oczy moje już zabolały. 

Odwróciła się i znowu stanęła, „słuchając grzmotu 
śluzy. 

— Woda gada... Żebyś ty mi skazała, gdzie Janek, 
bo Wilem mówił, że przepadł, a czuję, że jeszcze żyje. 
Bóg dobry! 

Nagle zamknęła ładne, czarne oczy, mówiąc głośno : 

— Abo ty mnie wodo życie przyniesiesz, abo śmierć. 

Podeszła znowu parę kroków i gadała znowu: 

— Abo życie, aho śmierć. 


Wieczór zapadł, gdy Wanda w sadzie około chałupy 
rozwieszała bieliznę. Dziewczyna była smutna i zamyślona, 
nie cieszyła jej wieczerza w domu, ani dojrzałe jabłka i 
gruszki, spadające z gałęzi na ziemię. Nie cieszył jej kle- 
kot bociana, ani granie na skrzypcach w młynie, gdzie mło- 
dzież wiejska bawiła się żwawo. 

Słowa Wilema przeraziły Wandę, choć w nie z po- 
czątku nie wierzyła. Ale czy ona biedna, prosta dziewczy- 
na wie, co się na Świecie dzieje. Ona znała tylko wieś 
Chrzanowo i drugą— nad rzeką Lyk, Barany, i trochę Sie- 
dliski. Znała bory i lasy. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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gielły". Kiedy na konferencji kierowników miejscowych 
szkół naradzano się, jakhy uczcić 10-lecie odzyskania nie- 
podległości Polski, zapadła uchwała, że budować się bę* 
dzie wspólnym wysiłkiem wszystkich szkół pomnik króla 
Władysława Jagiełły przed szkołą powszechną. Na ten cel 
miały się opodatkować grona nauczycielskie i młodzież 
wszystkich szkół w Działdowie. W tym celu zawiązano Ko 
mitet Budowy Pomnika Króla Władysława Jagiełły, który 
dokłada wszelkich starań, aby pomnik ten stanął jeszcze 
przed wakacjami 1931 roku. 

I pomnik ten w tym terminie stanąć musi. Tu stąd 
spoglądać będzie, jak 520 lat temu, zwycięski król Wła= 
dysław Jagiełło ku polom Grunwaldu i Tannenbergu 
swoim na otuchę, wrogom ku przestrodze, Gdy ucisk 
i gwałt stały się nie da zniesienia, — wtenczas Bóg dał 
nam oswobodziciela, dziś, gdy gwałt i ucisk znęcają 
się w dalszym ciągu nad uciemiężoną ludnością mazur- 
ską, — niech otucha i nadzieja nas ożywia, że Opatrzność 
da nam nowego Jagiełłę, nawy Grunwald, który przyniesie 
wolność naszym braciom na Mazurach i Warmji. Bóg jest 
nierychliwy, ale sprawiedliwy : Przebierze się kiedyś miarka 
cierpień i zaświta lepsza przyszłość dla tych braci na- 
szych z za kordonu, którym z tego miejsca przesyłamy wy* 
razy otuchy do dalszej zwycięzkiej walki z ciemiężcą. 

Nasi bracia na Warmji, Mazurach i Powiślu — niech 
żyją! 


Listy do Redakcji. 
Kolna, województwa Białostockie. 

Szanowna Redakcjo i mili Czytelnicy! 

Dnia 13 b. m. odbyło się w Kolnie zebranie obywa- 
telskie, zwołane przez miejscowe Koło Związku Obrony 
Kresów Zachodnich, Na zebranie przybyło kilkuset gospo= 
darzy z okolicznych wsi i mieszczan miasta Kolna i to mi- 
mo ulewnego deszczu, który padał przez cały dzień. Na- 
wet przykry czas nie przeszkodził uraczystej manilestacji 
narodowej, 

Zebranie zagaił pięknem przemówieniem p. Władysław 
Maliszewski, burmistrz miasta Kolna. Na przewodniczącego 
zebrania został wybrany p. Władysław Pikuliński, a na asesorów 
wybrano p.p.: Władysława Wilińskiego i Antoniego Stachel- 
skiego. Po ukonstytuowaniu się prezydjum wszedł na mów- 
nicę p. Franciszek Szczuciński, prezes miejscowego Koła 
Związku Obrony Kresów Zachodnich i w porywających sło- 
wach skreślił walkę narodu polskiego z odwiecznym wro= 
giem, jakim jest Niemiec, przytaczając słowa naszego 
wieszcza Adama Mickiewicza, wypowiedziane przed stu laty: 

„.„Bo krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 

nikt ni prośbą, ni dary, 

małoż Prusacy i Mazowsza cary 

ziem, złota, ludzi wepchnęli mu w paszczę ? 
On zawsze głodny, choć pożarł tak wiele, 
na resztę naszą rozdziawia gardziele...* 

Mowa, wypowiedziana z duszy, a kreśląca historję na- 
rodu polskiego pod zahorem pruskim i bohaterskie walki 
ludności polskiej o zachowanie języka ojczystego i utrzyma” 
nie polskiego stanu posiadania, wysłuchana była przez pu- 
bliczność w poważnym nastroju. U wielu uczestników zebra” 
nia, zahartowanych na niedolę ludzką, łza rozrzewnienia za- 
błysła w oku. Widać było z twarzy słuchaczy, że gdyby Nie- 
miec zaatakował polską ziemię, to twierdzą tutaj będzie pra- 
wie każdy próg. 

Na zakończenie, przy gromkich oklaskach i okrzyku na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta dr. 
prof. ignacego Mościckiega, Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego i szlachetnych obrońców Ojczyzny, 
uchwalono następującą rezolucję : 

„Uczestnicy zebrania obywatelskiego, zwołanego w Kol- 
nie, nad granicą Prus Wschodnich, w dniu 15 lipca 1950 
roku przez Związek Obrony Kresów Zachodnich, przesyłają 
Zjazdowi Uchodźców Polskich z niewyzwolonych z pod za- 
boru pruskiego ziem polskich, a odbywającym się w dniu 
dzisiejszym w Działdowie — serdeczne życzenia jak naj- 
lepszych wyników obrad, widząc w Zjeździe potężny czyn-= 
nik łączności i spójni między Macierzą a terenami palskie- 
mi za kordonem zachodnim. 


Jednocześnie jak najostrzej protestujemy przeciw he- 
com antypolskim, organizowanym obecnie w Prusach Wschod- 
nich przez niekvlturalnych szowinistów pruskich, usiłujących 
przyczynić się w ten sposób do rewizji Traktatu Wersal- 
skiego, a tem samem naruszenia polskich granic zachodnich, 
o co tak gorliwie zabiegają Niemcy w Europie. 

Zebrani ślą serdeczne pozdrowienia Rodakam, rozdzie* 
lanym od Macierzy przez zły los kordonem granicznym, 
zapewniając ich, że całe społeczeństwa polskie gotowe 
jest każdej chwili w obronie swych braci i całości Pań 
stwa Polskiego złożyć ofiarę krwi i mienia”, 

Z poważaniem Antoni Ścibor. 


Uzdawo, pow. działdowski, 

Szanowna Redakcjo i mili Czytelnicy | 

W dniu 9 b. m. odbyło się tu zebranie Rady gminnej, 
na które przybyli: zastępca p. Starosty, p. dr. Łobos, p. in- 
spektor szkolny Klimosz i p. inżynier powiatowy Krymer. 
Obradowano nad budową nawej szkoły 3-klasowej. Sprawa 
budowy szkoły ciągnie się od kilku lat. Jeszcze ś. p. Sta” 
rosta Pawlica namawiał gospodarzy naszych, aby do budo- 
wy nowej szkoły przystąpili. Ale nie było jakoś jedności. 
Dopiero teraz doszli wszyscy do porozumienia, wybrano 
Komitet budawy, do którego weszło trzech obywateli Uz- 
dowa. Nadzór mieć będzie p. inżynier Krymer. Budowa 
prowadzona będzie sposobem gospodarczym. Rząd polski 
przyznał za pośrednictwem Kuratorjum 49,000 złotych jaka 
zapomogę bezzwrotną, oraz udzieli 50,000 złotych pożyczki. 
W dolnej części budynku mieścić się będą cztery sale — 
jedna nie będzie na razie wykończona. Na górze znajda” 
wać się będą mieszkania dla nauczycieli. Budynek stanie 
częściowa na gruncie szkclnym, częściowo kościelnym. 
Mamy nadzieję, że w nadchodzącym sezonie szkolnym bę* 
dzie on wykończony. 

Cieszymy się wszyscy z tego czynu naszych mieszkań- 
ców. Niedługo, a dumni będą ze swej szkoły. Wszakże Uz- 
dowo, ta taka piękna, bogata wieś, a przykro było patrzeć, 
jak się dziatwa szkolna w baraku wojennym męczyła. 

Życzymy obywatelom uzdowskim błogosławieństwa Ba- 
żego z okazji rozpoczęcia budowy. 


Z poważaniem Uzdowianin. 


Kocina, pow. odolanowski. 

Szanowna Redakcja i kochani Czytelnicy ! 

W dniu 24 maja r. b. urządzono tu „Dzień Dziecka”. 
W uroczystości brały udział szkoły: Kąty Śląskie, Pawłów 
i Kocina. Miejsca na gry i zabawy udzielił bezinteresownie 
w swoim lasku p. Balcer Mosch z Kociny. Przy śpiewach, 
grach i zabawie miło spędzono czas, kiedy nadeszła pora 
do posiłku, Dzieci pomaszerowały ze swymi nauczycielami 
do szkoły w Kocinie, gdzie otrzymało każde bułkę z kieł- 
basą i kawy. Następnie zehrała się dziatwa na hoisku 
szkolnem, gdzie p. nauczycie] z Pawława wygłosił stosow= 
ne przemówienie, po którem dzieci wzniosły z entuzjaz* 
mem trzykrotny okrzyk: „Niech żyje!* na cześć Najjaśniej» 
szej Rzeczypospolitej, dostojnego Pana Prezydenta, dr. prof. 
ignacega Mościckiego i Pierwszego Marszałka Polski, Pana 
Józefa Piłsudskiego. 

Na tem uroczystość się zakończyła i dzieci odmasze” 
rowały znów do swoich wiosek z tem przekonaniem, że są 
pod troskliwą opieką i swobodnie mogą się rozwijać pod 
opiekuńczemi skrzydłami nasżej Ojczyzny. 
Ż szacunkiem 


P. R. 


Sprawy polityczne. 


Polska. Wobec tego, że Pan Marszałek Józef Pił- 
sudski wyjeżdża na urlop wypoczynkowy pod Wilno, a po= 
tem do Rumunji, Pan Prezydent Rzeczypospolitoj, prof. dr. 
lgnacy Mościcki, powierzył zastępstwa w _ Ministerstwie 
Spraw Wojskowych p. generałowi Konarzewskiemu. 

— Nadzwyczajna sesja Senatu została zamknięta. 

— Z inicjatywy Polski powstaje blok państw rolni= 
czych. Polsce przypadnie przewodnictwo w tym bloku. 

Belgja-Palska. Z powodu stulecia niepodległości 
Belgji, małego, dzielnego i Polsce przyjaznego kraju, urzą* 
dzono w belgijskich miastach: Leodjum i Antwerpji dwie 


ELSPIYN OŚ] GNANoWECA, 


M oa 3; u r 


BĘ 6 (BE) 


wielkie wystawy: przemysłową i morską, w ltórych i Pol- 
ska bierze udział. Pojechała tam także urzędowa delega- 
cja polskich przemysłowców z p. Ministrem Przemysłu i 
Handlu Kwiatkowskim na czele. Belgijski rząd i koła go- 
spodarcze przyjmowały delegację polską bardzo uroczyście 
i serdecznie. Wobec ewakuacji Nadrenji takie wzajemne 
przypomnienie sobie przyjaźni pamiędzy zagrożonymi przez 
Niemcy krajami: Polską i Belgją jest bardza na czasie. 

dańsk. Niemieckie organizacje bojowe w Gdańsku 
przeniosły swoj teren działania na polskie wioski i urzą* 
dziły manifestacyjne uroczystości z powodu ewakuacji Nad- 
renji w czysto polskiej wiosce Ełganowo. Fakt powyższy 
dowodzi, że organizacie te wzesziy obecnie do systema” 
tycznego prowakowania ludności polskiej. 

Litwa. Na przejeżdżającego samochodem przez mia- 
sto Kowna posła francuskiego przy rządzie litewskim 
rzucili nieznani sprawcy kamieniami. Na szczęście poseł 
nie odniósł szwanku. 

Niemcy. Wyloycie tajnych składów broni wśród Hit- 
lerawców wykazało, że policja poczdamska, której prezy” 
dentem jest van Zizewitz, znany monarchista, sprzyjający 
wszelkim ruchom wywrotowym, jest gniazdem Fitlerowców 
oraz tajnych wywrotowców. Policja berlińska stara się tę 
niemiłą aferę, kompromitującą w wysokim stopniu władze 
policyjne, zatuszować i wypuściła na wolność głównego wi* 
nowajcę, Happego, u którego znaleziono cały arsenał broni. 
Dalsze śledztwo, które jest prowadzone tajnie, wykazało że 
Happe uprawiał bezprawny handel bronią, którą zakupywał 
w wielkich ilościach dla Hitlerowców. Afera ta daje obraz, 
jak szeroko rozgałęziona jest organizacja Hitlera i jak nie* 

ezpieczną może się stać w danym przypadku jej działal- 
ność, skoro ma ona za sobą usługi władz policyjnych w 
całej Rzeszy. 

— Na ostainiem posiedzeniu Reichstagu Hugenberg 
zażądał w imieniu partji niemiecko-narodowej od rządu 
Rzeszy zasadniczej zmiany polityki w całym szeregu spraw, 
między innemi w zakresie polityki zagranicznej, rekonstruk= 
cji gabinetu Rzeszy i Prus, odroczenia decyzji co do ukła- 
dów polska-niemieckich i odłożenia do jesieni głosowania 
nad wnioskami socjalistycznemi. Żądania te kanclerz Rze- 
szy Briining odrzucił, skutkiem czego nastąpiło rozbicie ro- 
kowań i na podstawie dekretu prezydenta Rzeszy, Hinden- 
hurga, kanclerz Bruning rozwiązał Reichstag. Nowe wybory 
maja się odbyć we wrześniu r. h 

— Stronnictwa rządowe Reichstagu zgłosiły rezolucję, 
występującą ostro przeciwko Bełgji za to, że na wystawie 
muzeum wajny w Zeebruegge wystawiono obrazy, przedsta” 
wiające okrucieństwa wojsk niemieckich w czasie wojny. 
Rezolucja wzywa ostro i energicznie rząd Rzeszy, ahy na 
drodze dyplomatycznej domagał się usunięcia tych obrazów, 

— W Nadrenii, jak podawaliśmy, po ustąpieniu wojsk 
franuuskich nacjonaliści niemieccy dopuścili się napadów 
na tych mieszkańców, którzy utrzymywali stosunki z aku- 
pantomi. Wiele osób okaleczona, mieszkania zniszczono. 
Przed kilkoma dniami bawił w Moguncji prezydent Rzeszy 
Hindenburg i minister spraw zagranicznych Curtius. W ich 
ohecności doszło do walki krwawej między członkami re- 
publikańskiej organizacji byłych wojskowych a członkami 
nacionalistycznego „Stahlhelmu*. 

Austrja. Rząd austrjacki dał odpowiedź przychylną 
na projekt francuskiego męża stanu, Brianda, w sprawie 
utworzenia Stanów Zjednoczonych Europy, zaznaczając 
przytem, że zależeć będzie ad rozwoju politycznego i go- 
spodarczego Europy, w jakim czasie i w jakiej formie da- 
dzą się urzeczywistnić idee, proponowane przez Brianda. 

Anglia. Wygórowane podatki, jakie nałożył świeżo 
rząd angielski, spowodowały wielki zastój w przemyśle i 
handlu. Wielu drobnych kapitalistów wyemigrowało do Fran* 
cji. Na giełdzie londyńskiej ujawnia się wielka nieufność 
wobec rodzinnych akcyj przemysłowych. Wielcy kapitaliści 
lokują swe pieniądze w papierach amerykańskich, co da w- 
niej uważane było za zdradę stanu. Wogóle sytuacja gos= 
podarcza Anglji jest wprost fatalna. Bezrobocie osiągnęła 
niebywałe rozmiary, Przemysł bawełniany zupełnie upadł. 
Największe na świecie angielskie towarzystwo że eslugi mo” 
skiej walczy o swój byt. 

Egipt. Wybuchła tu rewolucja. 


RZECZY CIEKAWE. 
Człowiek-małna reklamą dla pomady na 
porost włosów. W Pensylwanii, w Ameryce, zmarł w 
tych dniach 72-letni Tom Black, tak zwany człowiek-mał- 
pa, który przed kilkudziesięciu laty, z powodu swego pro- 
cesu z fabryką środków na porost włosów, zyskał sobie 
niezwykłą popularność w całej Ameryce. Pewnego dnia zja- 
wit się Tom Black w redakcji „Cleveland Tribune", popro= 
sił o pozwolenie rozebrania się i zdumionym redaktorom 
zaprezentował swe ciało, porośnięte od stóp do głów gę” 
stym, czarnym włosem. Niezwykły gość robił wogóle wra- 
żenie małpv. „Jeszcze przed czterema tygodniami — po- 
czął skarżyć się Black, — głowa moja była łysa, jak kulą 
bilardowa. Nadaremnie szukałem jakiegoś środka na porost 
włosów, gdy jeden z moich przyjaciół polecił mi pewną 
firmę, produkującą pomadę, działającą rzekomo w nadzwy- 
czajny sposób. Kupiłem zatem słoik tej pomady, pasmaro- 
wałem wieczorem moją łysą głowę i położyłem się do 
łóżka, nie umywszy jednak rąk pa tej czynności. Widocz- 
nie podczas snu dotykałem się rękami mojego ciała i gdy 
rano otworzyłem oczy, uczyniłem straszne odkrycie. Całe 
moje ciało pokryte było gęstem, czarnem futrem | Napróż- 
no usiłowałem usunąć moje owłosienie z pomocą brzytwy 
i nożyczek. Włosy rosły jeszcze gęściejsze i dłuższe. Je- 
stem najnieszczęśliwszym człowiekiem na świecie. Wogóle 
nie jestem człowiekiem, lecz małpą!* Redakcja poradziła 
nieszczęśliwemu Blackowi, aby wytoczył firmie skargę z po- 
wodu zaniedbania podania przestrogi o niezwykłej sile dzia= 
łania swego środka na porost włosów. Tak się też stało. 
Dzienniki amerykańskie zamieszczały całe szpalty o tym 
niezwykłym wynalazku, wraz z iotografją małpo-luda Bla- 
cka, a oskarżona firma wylepiła cały budynek i wszystkie 
swoje okna wystawowe afiszami, reklamującemi niebywały 
skutek ich cudownej pomady na porost włosów. Setki ty- 
sięcy łysych z całej Ameryki zgłaszało się do firmy, prag- 
nąc za wszelką cenę uzyskać gęstą, kędzierzawą czuprynę. 
jaka wyrosła na głowie Blacka. Na proces zjechało się 
mnóstwo ludzi, przedstawicieli świata lekarskiego i praw- 
niczego, ale proces nie odbył się, gdyż firma wypłaciła 
Blackowi 100,000 dolarów odszkodowania, wobec czego 
„poszkodowany” skargę cofnął. Black żył sobie odtąd spo- 
kojnie z procentów od swego kapitału. W testamencie, któ- 
ry pozostawił dla swych dzieci, przyznał się Black, że od 
urodzenia ciało jego było obrośnięte gęstym, czarnym wło* 
sem. W 30-tym roku życia, będąc w ogromnej biedzie, 
wpadł na pomysł zużytkowania swego małpiego owłosienia 
dla celów reklamy. Znalazł odpowiednią firmę, a reszta 
poszła już zupełnie gładko. W końcowych słowach testa- 
mentu przestrzega jednakże Black swoich spadkobierców, 
żeby przypadkiem nie pozbyli się spadku tak lekko, jak on 
go nabył. 


A fraju i ze świata. 

Działdowo. iezwytłe pożegnanie. M sobotę 
dniu 12 b. m. pewien uriędmit starbowy jostał przeniesiony 
bo Świecia, Mieltórzy płatnicy podbattomi tat się ucieszyli, 
ie posłali otliestrę, ttóra odegrała przed mieszfaniem omoea 
go urzędnita piosenFfę: „Wenn ieb dich sehe, denn muss ich 
weinen* (Bieby cię widzę, to musję płatać) i „Młuss ich 
denn zum Staedtchen binaus?* (Gzy ja Koniecznie musję o= 
puścić miastecjto?" 

ą dalszych s tto". 

4 i pół miljona dla miast pomorstich na 
cele budowlane. Djlęfi pojyczce budowlanej. ttóra 30* 
stata świeżo wypuszczona t całtowicie potryta, Wząd polsti 
mógł przeznaczyć ma biejący sezon budowlany, zamiaśt poe 
przednio projeftowanych 2! milionów złotych, 60 miljonóm 
ałotycb. Sumę ię rozdzielono juą za pośrednictwem Bantu 
Bospobdarstwa Rtajoweto pomiędzy 3 qórą 200 miast 1 wege 
waniem, aby poszczególne tomitety rozbudewy jaf najszybciej 
przystąpiły do roydjielenia pomiędzy poszczególnych tredytoa 
biotców. Bwoty pożycjti ptemjomej sacjną wpływać na pańs 
stwowy fundusy budowlany dopiero począwszy ob dnia lego 
lipca r. b. w 6 ratach miesięcjnych. Dqółem Emota Eontyn: 
qentu wynosi 56,294.100 złotych. « wśród miast pomorslich 
fredyt ujystały: Brodnica 37,400 sł, Chefmno 114,000 zł!, 


120 Da t e ta 
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Chojnice 80,200 zł, Chełmża 97,100 zł, Działoowo 29,900 3ł., 
Gdynia 2,500,000 ął., Gdynia Wybrzeże 750,000 ;ł., Grudziądz 
368.200 zł. Kartuzy 20,500 sł, Rościerzyna 30,400 zł, £ue 
bawa 21,200 zł, Swiecie 35,200 zŁ, Starogarb 60.200 3ł,, 
Tczew 129,200 zł, Toruń 169,000 zł, Tuchola 21,000 3ł., 
IWąbrzeżno 23,800 sł, Więcbort 20,800 zł, Wejperowo 41,500 
4ł. Dqśłem otriymują więc wyjej wymienione miasta pomore 
stie 4,549,600 złotych. 

Jat wygląbają fałsiywe bantnoty stuzłos 
wte? M0obec zatrzymania mw ostatnich dniach w obiegu fałe 
sjywego bantnotu stuzłotowego, Ban! Polski sporjądjił od 
pis tego bantnotu, celem ostrzeżenia publicjności przed pos 
dobnemi falsyfitarami, ttóre moqą pojawić się w oblegu. 
Salsyfitat wytonuny jest na papierze zwyczajnym, qrubszym, 
sqtywniejszym, tolory farb jaśniejsze. nie taf wycajne, jat na 
bilecie prawdziwym. Żnat wodny w mebaljonie wytłacjany 
| natłuszcjany, tontury profilu cwarjy i utład włosów w 
szczegółach odmienne. Wizerunek Rościuszti wytonany nieue 
dolnie, twarj o występującej silnie lewej fości policzkowej, 
włosy po stronie lewej zamazane. Godło państwa — orzeł 
występuje sttzępiasto, upierzenie mało uwyputlone. Rysunki 
upiętszeń otnamentacyjnych oraz tia o wybiedających pro: 
mieniach 3 pod wielfiej litery „Z* i liczby „IOÓ* nieudolnie 
cieniowane, przerywane. Druf w tekście i uwadze farnej ciee 
niowany qrubicj, miejscami przerywany, o Fonizrach nie» 
ostrych, Cyfry numeru ścicśnione, nierówne, wytro| cyfr ode 
mienny. Całość falsyfifatu utrzymana jest w folorach bruda 
nych, ryśunli wytonane są grubsiemi, nieregulatucmi linjae 
mi, wstutet czego cieniowanie drobnych cjęści rysuntów nie 
występuje tat czysto i przejrzyście, jaf na bilecie prawdzie 
wym. Salsyfifat jest niezbyt trubny do pozpoznania. 

52 pojacy w trzech dniach na Wołyniu. Pezeej 
Wołyń przechodziła niebywała fala pojarów, nisącząc mienie 
ludności wiejstiej. JJ taf w ostatnich trjech dniach janoto» 
wano aż 52 wypabłów pożaru, a w tej liczbie 14 ob piorunów. 

3 3a tovrbon u, 

Dlsjtyn. podrójri niemiectie. Dobył się tu mae 
nijestacyjny obchód „jwięzfu Wiernych Djczybrie fiemiece 
fiej Mschodnich i Zachotnicp Drusatóm", urzątjony 3 ofa» 
3ji lOslecia plebiscytu na Warmii t Mazurace. Pochód, zło! 
jony 3 6000 osób, przeciąqnąi ulicami miasta poo „pomnit 
plebiscytowy”, qózic przemawiał członef Rady Państwa Żizee 
szy, były tierownif ateji plebiścytowej. baton von Gayl, imie. 
siem tjądu Njesiy powitał manifestantów prezes Llticdu 
Statbowego ; Królewca, Tisler. oświadcjając między inne» 
mi, ij Stiemcy bez obawy i 3 silną wolą dążyć muszą Jo tec 
do, ajeby droga między Prusami Wschoomemi i Nzeszą nies 
miectą przechodziła jnowu przej terytorjum niemiechie. 

Rrólewiec. prezydjum urzędu jiemsficqo ogłosilo 
statystyfę osadnictwa w Prusach Wschodnich w rotu 1929, 
prywatne stowarjysjenia osadnicje zafupiły w 1929 tofu 
11,310 beftarów qiemi. urjąb państwowy zatupił presjło 
12,000 kettarów. Żiemię te podjiclono na 13,888 osad, dla 
ttórych zafupiono nieiylio qrunta, lec tatje inwentucj żywy 
i martwy. (a ten cel wydano ogółem 30 milionów maret. 
pojatem wydano 17 miljonów matef na budownictwo wieje 
śtie w jwiqztu 3 osadnictwem. Mrząd ziemśli podnosi, je tat 
sierota Oziąłainość Folonizacyjna byłu możliwa tylto Dziętł 
dużym średfom matecjalnym, jatie na te cele pryeznaczyły tjq: 
by Rzeszy i prus. Urząd ziemsłu japowiada dalszy rojwój 
atcji Eolonizacyjnej w Prusach Wschodnich w tym kieruntu. 

Obchotją się ą Mazurami, jat z niewolniEge 
mi. Gzytamy w „fłłazunze”: Piszą nam je wsi Rolonja (Bruene 
walde), pow, sącjycieństi, co następuje: „ Odyjechał stąd mój na: 
jomy W. Bednatj 3 wyciecjfa do Polski, Dowiedział się o tem 
leśny Goerte 3 Gruenwaloe i poszedl Do rodziców W, Bednatza, 
ftórzy pozwolili synowi do polsti jechać. Uczynił wielli ha< 
łaś 3a to, że puścili syna bo polsti i powiedział im, je jat 
jeszcze taż do Polsfi pojedzie, to te Owie córti, Ftóre Do bo: 
tu na robotę chodzą, o0 roboty będą wydnane. Tate się bo» 
wiediiął ten dziwny urjędnif, że Kinta, Etóry młodzież Ola my: 
ciecjti werbował, często u Neumanna w Gruenemalde prze: 
bywał, poszedł więc do niego i mu mówił, je jaf on będzie 


Sintę jesjcze dalej przyjmował, to taf samo będzie 3 boru 
od roboty wygnany. my wszvscy, Itórzy bylim m Jolsce, 
przefonalim się, że Sliemcy, ttórjy m Polsce Jamiesztują, ta. 
ich grożb i tatiecgo prześladowania, jalie tu na Mazurach 
panuje, wcale nie znają. Dlatego żądamy, aby te grożby i przes 
śladowania usunięte były i na to miejsce nam tata wolność była 
dana, jalą Riemcy w Polsce mają. Gotfricd Cinta."k, 

Muty, pogłębiające tożnice. Racjonalno"libetale 
ny „Danziger Seueste Rachrichten* podał charafietystycjny 
qłos w motatnitu tygodniowym, wsłajujący, ij w uroczysto" 
ściach na terenie Ryeszy niemieckiej, a zwłasjcja na pogka« 
niczu, odnosjących się Do rocznicy plebiscytu m Prusach 
wschodnich, ustawicznie wybijają się na pierwszy plan nus 
ty, pogłębiające różnice w stosuntach polsło»niemieclich. 
Wutor notatnika tygodniowego zwraca uwagę, je oba narody, 
to jnacjy polsta i Stiemcy, nie mogą iśc balej po drobje 
niezgody, jeżeli rzecjywiscie chcą dojść Bo porozumienia. J)os 
rozumienie pomiębzy Siemecami a Polstą jest puntrem jasar 
oniczym problemu wschodniego. 

5e świat a 

Wstrząsająca tatastrofa w topalni niee 
miectiej WO fopalni „Rust, w miejscowości Hausdotf, 
m trewirje Meutoden, nastąpił straszny wybuch gazów, stute 
tiem czego zqinglo otoło 150 górnitów, nie licząc wielu cięje 
to rannych. (a poqrzebie ofiar bylo przeszło 26,000 ludzi. 
Obceni byli równiej przebstawicicie rządu Nzeszy i prus, 
delegaci władz trajowych i miejskich, MD czasie poqrjebu 
rozgrywały -ię na cmentarju wstrząsające sceny. 50 ombla» 
łych Tobiet musiało Jabrać poqotowie. 

Trięsienie ziemi we Włoszech. SHuticn wybue 
cbu wultanu ezuwjusza nastąpiło silne trzęsienie Jiemi m 
Neapolu, Bari, Malfi Denese, Raliiri, Wioncto i innych o” 
Policach, zamieniając tysiące domów w gruzy. Setfi ludgi 108 
stalo zabitych, a tysiące cięjło rannych. 

Upałyi wylewy w Hosji Sawiectiej. MU Tur 
tiestanie panowały upały, dochodjące do EO stopni Ć., co 
spowodowało topuicnie lodowców, Niefi mwejbrały i zalały 
znacjne obszaty pól—Ra Bautaie, stutliem ulewnych desze 
cjów riefi wystąpiły 3 brzegów, przerywając tamy i zalewa: 
jąc plantacje bawełny. 

Ratasttofa ttamwajowa. W Buenos Wives, w 
WUmeryce Południowej, spadł Bo rzefi tramwaj 3 70 pasaże: 
tami. 59 osób zostało zabitych, a 11 cieżlo rannych. 

Strastny buraqan w Japonii. 0 Japonią 
pujesiedł strasjny buraqan, ttóry spowodował wylewy rjet, 
2258 osób zostało zabitych, 400 zaginionych, 700 ciężto rane 
nych, 5400 domów leqło w gruzy. 20,000 ludzi jest be3 dachu. 


IDiadomości gospodarcze. 

podpisanie umowy żytniej 3 Giemcami. W 
dniu 12 b, m. podpisana została w Warszawie umowa żyte 
nia między Polsfą a Siemcami. limowa ta jest przeoluiee 
niem umowy, jawartej dnia J8 lutego r. b., przyciem do tej 
ostatniej wptowadjono sieteq zmian. Umowa została obtce 
nie ptolongowana do fońca czerwca 1931 rotu, Jodbwyjsjee 
nie ceny minimalnej o najwyżej 5 procent nastąpić musi na 
żądanie przedstawicieli fajdeqgo 3 obu trajów wówczas, o ile 
w ciądu ostatnicp 10 Omi sprzedano dla obu Prajów łącznie; 
w miesiącach ob lipca do lutego włącznie ponad 40,000 tonn, 
3aś$ w miesiącach ob marca do czerwca wlącznie ponab 30,000 
tonn. W niettórych działach umowy musiano liczyć się 3 per 
wnemi otolicjnościami pólityti celnej Stiemiec. Prowiśja, pos 
bierana przez fomisję jytnią. zostakt w nomej umowie znda 
jona o połowę, to jest z 20 fenigów na 10 fenigów oo 100 
Fl. qramów. 


„Bajcita Majytsta" i „Rowiny”, pisma, po. 
święcone sprawom ludu ewauqelictiedo, wychodzą co nies 
dzielę. Prenumerata tosztuje miesięcznie, lqcjnie 3 dodatfiem 
„Słasj Świat* i „fas; Swiatct" | złoty 3 przesyłaniem do 
domu. Dla płacących 3a cały tol zqózy opłata wynosi 
8 złotych, Dla płacących ja pół rofu 4 złote 50 groszy. Dla 
płacących Twavtalnie zgóry 2 jłote 50 qroszy. 


Rebalcja w Warszawie: Deja I m. 10, tel, 408-24. Ronto czefowe PD. R. D. Mr. 4852. 
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